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H E C E I M E J E

1 .

S tanisław  G a r l i c k i :  O dpowiedzialność cywilna za nieszczęśliwe w ypadki, W y  
dawnictw o Prawnicze, W arszawa 1971, s. 555.

Praca jest w ieloletnim  i poważnym 
dorobkiem A utora, a opiera się na 
pierwszym, skrom niejszym  opracow a
niu pt. „Odpowiedzialność cyw ilna za 
nieszczęśliwe w ypadki” (W arszawa 
1959).

Recenzowana publikacja — w po
rów naniu z w ydaniem  pierw szym  — 
nie stanow i tylko wzbogacenia jej no
wym dorobkiem  myśli praw niczej w y
rażonej w  różnych opracowaniach m o
nograficznych i uzupełnienia orzecznic
twem Sądu Najwyższego w  ciągu osta t
nich dw unastu  la t (1959—1971), lecz 
nadto jest wzbogacona nowym i teore
tycznym i i praktycznym i ujęciam i oraz 
twórczymi rozw iązaniam i praw nym i na 
tle nowych aktów  norm atyw nych, k tó 
re weszły ostatnio w  życie. W ystarczy 
tu  przytoczyć przykładow e nowe ko
dyfikacje p raw a cywilnego oraz nowe 
uregulow anie odpowiedzialności za w y-, 
padki przy pracy.

Dzięki kom pletnem u opracowaniu 
zagadnień odpowiedzialności cywilnej 
za nieszczęśliwe w ypadki p raca ta  bę
dzie pomocna d la ogółu praw ników  
zajm ujących się p rob lem atyką odpowie
dzialności cywilnej.

Przedm iot opracow ania składający się 
na całość pracy jest na ogół znany, ale 
zbyt pobieżnie w  gronie praw ników - 
-praktyków , bo w  zasadzie tylko o ty 
le, o ile potrzeby p rak tyk i zakreślają 
obowiązek znajom ości poszczególnych 
konstrukcji praw nych dla załatw ienia 
określonych typów  spraw.

M onografie i inne teoretyczne publi
kacje un ika ją  szerokiego ujęcia tem a

tyki, żeby nie tracić ich pogłębionego 
charak teru . N atom iast opracowanie na 
potrzeby dydaktyki m uszą być z ko
nieczności ograniczone w  zasadzie do 
rozważań nad tekstam i poszczególnych 
aktów  norm atyw nych z odsyłaniem  czy
telników  do bardziej szczegółowych 
opracowań dla zapoznania się z róż
nym i ujęciam i czy rozw iązaniam i na 
tle  obowiązującego praw a.

O pracow anie S tanisław a Garlickiego 
odpowiada w szystkim  wyżej w ym ienio
nym  w arunkom . Główną zaletą te j po
zycji jest jej szczególna doniosłość dla 
prak tyk i, a zwłaszcza aktualność w y
nikająca z potrzeb życia codziennego. 
Świadczą o tym  przykładow e ty tu ły  
niektórych rozdziałów, jak  np. „wy
padki przy pracy”, „wypadki w  za
trudnien iu”, szkoda w yrządzona przy 
leczeniu”, „ren ta” itp. Dzięki tem u pu 
blikacja, jak  już wyżej zaznaczono, s ta 
nowi przedm iot zainteresow ania sze
rokiego grona odbiorców.

Uwzględnia ona cały m ateria ł nor
m atyw ny związany z tem atem , a me
toda opracowania według przedm ioto
wego podziału różnych kategorii od
powiedzialności czyn! ją  dostępną dla 
każdego. Mogą z niej korzystać po
czątkujący praw nicy, radcowie p raw 
ni, adwokaci, sędziowie i teoretycy.

Nie oznacza to jednak, że A utor po
m ija sporne problem y o poważnej do
niosłości teoretycznej i daje tylko roz
w iązanie dla utorow ania drogi p rak 
tyce w  poszczególnych tem atach. J a 
ko przykład mogą posłużyć rozw ażania 
o w yłączeniu zbiegu podstaw  odpo
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wiedzialności, problem atyka związku 
przyczynowego, a zwłaszcza omówienie 
różnych teorii oraz dokonanie w yboru 
teo rii adekw atnego związku przyczy
nowego jako najbardziej przydatnej dla 
po trzeb  p rak tyk i, a następnie kw estia 
obowiązkowych ubezpieczeń kom unika
cyjnych, sporne zagadnienia związane z 
m ocą obow iązującą ustaw y z dnia 23.1. 
1968 r., charak te r stosunku prawnego 
norm ow anego tą  ustaw ą oraz wiele 
innych kwestii.

Język  i styl pracy nie nasuw a w e
dług m nie żadnych uwag. N apisana jest 
ona w  sposób zwięzły, jasny i zrozu
m iały  d la  każdej kategorii czytelnika- 
-p raw nika. Je j szczególną zaletą w  tym  
względzie jest przedstaw ienie niekiedy 
bardzo trudnych  problem ów  w  sposób 
w yjątkow o przejrzysty, tak  że cała 
treść  je s t bardzo kom unikatyw na i 
ła tw a do przysw ojenia — w odróż
nien iu  od w ielu innych publikacji przy
stro jonych stylem  barokow ym  i zręcz
nie unikających przedstaw ienia w łas
nych rozwiązań, które są zastępowane 
nadm ierną cytatologią obcej literatu ry , 
i to nie zawsze przydatnej dla uza
sadnien ia w yboru właściwego rozw ią
zania spornych kw estii w ynikających 
z różnych potrzeb.

D alszą zasługą A utora, godną szcze
gólnego podkreślenia, jest fakt, że w 
szerokiej dokum entacji naukow ej w  
w yjątkow o m inim alnym  zakresie po
w ołuje się na lite ra tu rę  obcą, i to 
głów nie w  rozw ażaniach n a tu ry  ogól
nej. Ma to  swoje uzasadnienie nie ty l
ko w  tym , że sam przedm iot opraco
w an ia  w  znacznej m ierze jest specy
ficznie polski, ale chyba głównie w  
tym , że m amy w łasny poważny doro
bek naukow y oraz szczególną pozycję 
pow agi orzecznictwa Sądu Najwyższe
go, torującego jakże często drogę w  
zaw iłych problem ach stosowania p ra 
wa.

P rzystępując do dalszej m erytorycz
nej oceny pracy zaznaczyć należy, że 
tra k tu je  ona o wszelkich możliwych

rodzajach odpowiedzialności z ty tu łu  
różnych nieszczęśliwych wypadków . 
Cały m ateria ł jest podzielony na czter
naście rozdziałów, przy czym pierw sze 
cztery kolejne są poświęcone klasycz
nym  zasadom odpowiedzialności delik- 
tcwej, natom iast w  p ią tym  i szóstym 
rozdziale A utor kolejno przedstaw ia 
zm odyfikowanie zasad odpowiedzialnoś
ci cywilnej, aby następnie przejść w  
dalszych rozdziałach w  dziedzinę sto
sunków  pozbawionych ch arak te ru  cy
wilnego.

P roblem atykę w spólną w szystkim  
kolejno przedstaw ionym  w ypadkom  od
powiedzialności A utor u jm uje w  dwóch 
ostatnich rozdziałach, poświęconym in 
stytucjom  zadośćuczynienia i p rzedaw 
nienia.

Na szczególną uwagę zasługują kw e
stie związane z w ypadkam i przy  p ra 
cy i z w ypadkam i w  zatrudnien iu  oraz 
problem atyka rent.

W pierwszym  z tych tem atów  A uto r 
omawia zasady odpowiedzialności za 
w ypadki przy pracy i choroby zawo
dowe, analizując szczegółowo przepisy 
ustaw y z dnia 23.1.1958 r. oraz zagad
nienia związane z mocą obow iązującą 
tej ustawy. Wywody A uto ra w  te j 
części są zgodne z w ytycznym i w ym ia
ru  sprawiedliwości i p rak ty k i sądo
wej, które zostały w ydane i ogłoszone 
już po oddaniu książki do druku. Oko
liczność ta  w  sposób jednoznaczny 
przem aw ia za trafnością przedstaw io
nych przez A utora rozwiązań. Ja k o  
zagadnienie, które nie znalazło omó
w ienia (a m a w edług m nie związek 
z przedm iotem  pracy), m ożna jedynie 
w skazać odpowiedzialność uspołecznio
nych zakładów  pracy korzystających 
ze świadczeń żołnierzy niezawodowych 
na podstawie um ów zaw ieranych z 
jednostkam i wojskow ym i w  ram ach 
program u szkolenia żołnierzy. W sy
tuacjach  takich nie zachodzi stosunek 
pracy pomiędzy żołnierzem  a zakła
dem pracy w  rozum ieniu praw a cyw il
nego i dlatego odrębne po trak tow an ie
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odpowiedzialności takich  zakładów 
pracy w ydaje mi się konieczne.

Rozdział poświęcony w ypadkom  w 
zatrudnien iu  w yczerpująco trak tu je  o 
upraw nieniach pracow nika na tle sto
sunkowo nowych aktów  ustaw odaw 
czych, a więc nasuw ających w  p rak 
tyce wiele jeszcze wątpliw ości co do 
sposobu i zakresu ich stosowania. O m a
w iana praca stanow i w  tym  zakresie 
dobrą pomoc fachową.

W rozdziale dotyczącym  ren t Autor 
w  sposób in teresujący i wyczerpująco 
przedstaw ia całą problem atykę, a w 
szczególności k rąg  osób upraw nionych 
do ren ty  poza poszkodowanym, oraz 
podkreśla — jako  pierw szy w  piśm ien
nictw ie — że ciężar ren ty  pow stałej w  
związku z u tra tą  życia lub  zdolności 
do pracy osoby chroniącej własności 
społecznej w rozum ieniu obowiązku i 
upraw nien ia określonego w  art. 127 k.c. 
obciąża tę  jednostkę gospodarki uspo
łecznionej, k tóra spraw uje zarząd nad 
chronionym  mieniem. A utor omawia 
rów nież upraw nienia do ren t innych 
osób, które nie m ają upraw nień do 
ich otrzym ania na podstaw ie przepi
sów o powszechnym zaopatrzeniu em e
rytalnym .

P raca uw zględnia też zm iany, jakie 
zaszły w  stanie praw nym  w  zakresie 
zadośćuczynienia oraz odszkodowania 
dla najbliższych. A utor zbiorczo przed
staw ia insty tucję przedaw nienia rosz
czeń z ty tu łu  szkód spowodowanych 
nieszczęśliwymi w ypadkam i w  zak re
sie zasad stosowania tego przedaw 
nienia, jak  również term inów  docho
dzenia roszczeń według przepisów  
szczególnych. Takie zbiorcze p rzedsta
w ienie term inów  przedaw nienia jest 
bardzo pożyteczne dla p rak tyk i, gdyż 
system atyka kodeksu cywilnego i po
szczególnych aktów  praw nych u tru d 
nia pełną orientację.

Recenzowana praca ze w zględu na 
zakres poruszonej p roblem atyki oraz 
ze względu na szczegółowe ujęcie p ra k 
tycznych i teoretycznych rozw iązań 
w ykracza daleko poza ram y tego, co 
zwykło się określać m ianem  m onogra
fii. P raca  zdaniem  moim stanow i po
ważne studium , będące ukoronow a
niem badań teoretycznych i długolet
niej p rak ty k i jednego z czołowych ad
w okatów  PRL.

Jan Szachulow icz

2.
S tanisław  M a t  y  s i k: Prawo m orskie  — Z arys system u, t. I, Zakład N arodow y  

im . Ossolińskich, W rocław  — W arszawa  — K raków  — G dańsk 1971, str. 367.

K siążka wyszła spod pióra dziekana 
W ydziału P raw a i A dm inistracji U ni
w ersy te tu  Gdańskiego a zarazem  dy
rek to ra  In sty tu tu  P raw a M orskiego w  
tejże uczelni. A utor m a już w  swym 
dorobku m. in. szereg publikacji książ
kowych z dziedziny historii p raw a 
m orskiego oraz trzy  w ydania podręczni
ka p raw a m orskiego (1959, 1963, 1967). 
Obecne opracowanie, przygotowane pod 
auspicjam i In sty tu tu  Nauk Praw nych 
PAN, stanow i próbę w ykonania am bit
nego zadania, polegającego na przed

staw ieniu zarysu system u p raw a m or
skiego.

W ypada żałować, że zam ierzenie to 
m a być realizow ane przez w ydaw anie 
kolejnych tomów w  pew nych odstę
pach czasu. Zmiany, jak im  ulega 
współcześnie praw o morskie, sp raw ia
ją , że tylko jednorazowe w ydanie 
w szystkich tomów przygotowywanego 
dzieła zapewniłoby możliwość uchw y
cenia jednocześnie aktualnego stanu 
prawnego. Ponadto w ydaw ca nie za


